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OD REBAKCYL 


Numerem niniejszym rozpoczynamy V. rocznik naszego 
wydawnictwa. Czy zadaniu swemu odpowiedziało, niechaj, osą- 
deq ci, którzy je tak materyalmie jakoteż moralnie wspierali 
i, mamy nadzieję, nadal wspierać będą; e naszej strony możemy 
tylko zaręczyć, żeśmy robili, co możebnem było i że staraliśmy 
się zarzuty dawniej czynione uwzględnić Artykułów przedługich 
nie umieszczaliśmy i nadal mie będziemy; dział rozmaitości został 
rozszerzony i pozostanie takim — jako nowość zaś dodać mo- 
żemy, że rocznik V. liczniejsze będzie posiadał ryciny. Ażebyśmy 
do tego doprowadzić mogli, by pismo nasze w każdym numerze 
ilustracyę zawierało, potrzebaby silniejszego poparcia a przede- 
wszystkiem regularnego uiszczania należytości prenumeracyjnej. 

Prosimy przeto о wyrównanie zaległości і o łaskawe odno- 
wienie prenumeraty, abyśmy nakład uregulować mogli. 


Redakcya „Przyrodnika.' 


Perły i dyamenty. 


Skreślił Z. Morawski. 


Dziwnem może na pozór wyda się zestawienie takie, jakie 
za przedmiot dzisiejszej rozprawy obrałem, tem dziwniejsze, jeśli 
się pomyśli, że perły należą do królestwa zwierząt, dyamenty zaś 
do królestwa minerałów, a tem samem nie wspóluego z sobą nie 
mają. Nie wyda się to jednakże dziwnem, skoro się bliżej nad 
perłami i dyamentami zastanowimy i wspólne im cechy zestawimy. 

Pominąwszy to, że tak jedne jak i drugie sy naturalvym 
płodem przyrody, uderzyć nas musi przecież ich powinowactwo 
ze względu на ich powstanie i wpływ na moralną stronę nie 
pojedynczych ludzi, ale całych narodów. Kiedy pomyślimy o nich, 
nie możemy pominąć milczeniem prawdy: „Ostateczności się 
schodzą“, a mianowicie co do ich części składowych. Perły... 
to węglan wapna czyli kreda srebrzysto zabarwiona i zeszklona; 
dyamenty... to węgiel czysty, a więc twory, które znalazłszy pod 
nogami ze wzgardą nogę usuwamy i nie raczymy ich nawet ob- 
darzyć jednem spojrzeniem przelotnem. Lecz nie tw koniec ich 
powinowactwa: jedue i drugie od najdawniejszych czasów służą 
jako ozdoby zbytkowne i obciążają głowy koronowane i niekoro- 
nowane, jedne i drugie uzyskały wartość niepospolitą tylko dla 
połysku żywego i pęknej gry barw przy załamywaniu promieni 
Światła; jedne i drugie dostają się na głowy lub w ogóle na 
ciało płci obojga obmyte krwią tych, którzy je z narażeniem 
zdrowia i życia własnego z głębi oceanu lub ziemi wydobywają. 
Oto najgkówniejsze cechy wspólne tych dwu ozdób zbytkownych, 
usprawiedliwiające ich zestawienie. 

Rezrozumne dziecko i wyrachowany spukulant wyciągają 
ręce do tych błyskotek, które w ludzkości ważną odgrywały 
i odgrywają rolę, ciekawą więc rzeczą będzie poznać te koszto- 
wności 1 ich dzieje. 

Zacznijmy od pereł. Wszystkie małże, których skorupa ma 
biask perłowej macicy, pereł dostarczyć шода, jeduakże są głó- 
wnie 2 gatunki muszel perłodajnych, z których jednę zamieszku- 
јаса wody europejskie i jeziora Afryki półuocnej, nazywamy 
skójką czyli małżą także muszlą perłonośną. (Mya margaritifera 
Perlenmuschel), drugą zaś przybywającą w morzach Wschodu 
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perłopławem (Mytilus margaritifer, Perlmuttermuschel). Najprzód 
zamyślam mówić o pierwszej t. j. o skrojee cz. muszli perłono- 
пе) jako bliżej nas obchodzącej, bo europejskiej, a mogącej się 
i w naszych wodach nadarzyć. 

Muszla perłonośna ma podobieństwo z muszlą tak zwaną 
malarską, której skorup malarze do rozcierania farb używają, 
a którą w każdej niemal rzece znaleść można. Jest ona około 
18 cm. szeroka a 5—8 cm. długa, co jednakże rzeczą nader 
względną, ponieważ wielkość jej rozmaitą bywa. Podłużno jajo- 
wate skorupy tej muszli zwężaja się ku przodowi а z przeciwnej 
strony przy zawiasie są siluie wypukłe; zewnętrzna powłoka tych 
jest w dotknięciu chropawa, szorstka, barwy brunatnej lub czar- 
nawej, i ta z wiekiem małży częściowo odpada; pod nią spoczywa 
masa perłowomaciczna, która ze strony wewnętrznej piękną grą 
barw się odznacza. 

W tej muszli mieszka zwierzę, które perły wewnątrz ciała 
swego mieści, albo też znajdują się one zewnątrz zwierzęcia przy- 
twierdzone do wewnętrznych ścian skorupy. Nazywają te perły 
europejskiemi dla odróżnienia od pereł wschodnich i amerykań- 
skich, pochodzących od wspomnianej drugiej muszli, a które za- 
zwyczaj są piękniejsze i kosztowniejsze. Muszla europejska per- 
łonośna zamieszkuje rzeki wielu krajów naszej części świata, 
а mianowicie znachodzi się w Norwegii, Szwecyi, Danii, Anglii, 
w Prusiech, Polsce, Liflandyi, w Czechach na Szląsku, w Sa- 
ksonii i wielu innych prowincyach niemieckich. Lubi ona czystą, 
przejrzystą wodę z dnem piasczystem lub gliniastem, a nawet 
w wodach stojących np. stawach większych znaleść ją można. 

Powstawanie pereł w ogólności tłumaczono rozmąicie, prze- 
ważała myśl, że są one wynikiem słabości zwierzątka wewnątrz 
skorupy zamkniętego. Tłumaczenie takie dziś usunięte, ponieważ 
jest inne prawdopodobniejsze i uzasadnione próbami. Perły, które 
na wewnętrznych ścianach skorup są przytwierdzone, utworzone 
zostały z powodu skaleczenia, bo i skorupiaki mają swych nie- 
przyjaciół. Niektóre robaki umieją bardzo zręcznie skorupy mu- 
szel przewiercać, aby się potem do Środka wcisuąć i żywić się 
kosztem mieszkańca. Jednakże rzadko im się to udaje, ponieważ 
skoro zwierzę w skorupie zamknięte operacyę tę w czas spo- 
strzeże, natenczas powleka otwór przez nieprzyjaciela zrobiony 
tą samą masą, z jakiej skorupę sobie utworzyło, a którą w or- 
ganizmie swoim zawiera. Zwolna nogromadza się coraz wiecej 
tej masy twardniejącej i takim sposobem powstaje nareszcie ciałko 
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шше] więcej okrągłe, które perłą nazwano. Perły znajdujące się 
wewnątrz zwierzęcia samego zdają się mieć podobny początek. 
Jest n. p. bardzo możliwą rzeczą, że niekiedy graniaste ostre 
ziarnko piasku albo w ogóle jakieś ciało kończyste przy otwie- 
raniu się skorupy do wewnątrz się dostanie i mieszkańcowi przez 
kłócie lub naciskanie na miękkie ciało dokucza. Na cierpiącem 
miejscu osadza się tedy ta materya, skupia się około tego obcego 
ciała, twardnieje i powiększa się przez cały przeciąg życia tego 
zwierzęcia. Nawet w rzeczywistości mają poławiacze pereł w nie- 
których okolicach Azyi takiego sposobu używać i muszle do wy- 
twarzania pereł zmuszać, wyjmując je z wody i wkładając bez 
dalszego uszkodzenia zwierzęcia jakieś ostre ciałko do środka, 
poczem muszle napowrót do wody wrzucają. Z doświadczenia 
wiedzą oni, jak długo czekać muszą, zanim zwierzę użyteczną 
perłę wytworzy. Po upływie tego czasu poławiają om znowu 
te muszle i znachodzą często najpiękniejsze perły. Chińczycy 
układają nieprzydatne lub nadto małe perły napowrót do muszel 
i zostawiają je jeszcze przez lat kilka, aby się powiększyły. Lecz 
pocóż błądzić po: Azyi, kiedy i w Europie w podobny postępo- 
wano sposób. Karol Linensz, ów wiełki badacz przyrody, odkrył 
sposób zmuszania muszel do wytwarzania pereł. Musiał ten spo- 
sób polegać na zręcznem przewiercaniu skorup lub na wkładaniu 
jakiego obcego ciąłka do wnętrza. Wyrażam się problematycznie, 
ponieważ wersye są w tym względzie rozmaite. Jedni utrzymują, 
że wynalazek ten złożył Lineusz jako tajemnicę w archiwach Szwe- 
dzkich, inni zaś, że sprzedał swą tajemnicę pewnemu szwedzkiemu 
kupcowi za 5000 dukatów. Bądź co bądź nie musi to być sposób 
popłatny, kiedy o nim milczą zresztą nie był Lineusz pierwszym, 
który sztukę dowolnego tworzenia pereł wynalazł; już i staroży- 
tni o tem wiedzieli, jak nas poucza Philostrat (in vita Apollini 
ks. Lil. r. 57) 

Perły europejskie zdają się wszystkie pochodzić od właśnie 
opisanej skójki czyli muszli perłonośnej; czy pochodzą także od 
tych, które na wybrzeżach szkockich poławiane byw ją, nie jest 
jeszcze rzeczą dokładnie stwierdzoną, ale zawsze prawdopodobną. 

Z miejsc znanych z poławiania pereł zasługują na uwagę 
głównie owe na wybrzeżach Szkocyi, oprócz tego w rzecze El- 
sterze w Saksonii i w rzekach Mołdawa 1 Watawa w Czechach, 
przy których to ostatnich chcę się cokolwiek zatrzymać i podać 
sposób poławiania pereł w tych trzech wspomnianych rzekach, 
ponieważ sposoby, jakich poławiacze używają, są inne i zupełnie 
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do siebie niepodobne, — tak samo jak i poławianie pereł na 
Wschodzie w każdym prawie kraju inną ma procedurę. 

О poławianiu pereł w rzece Mołdawie takie sprawozdanie 
towarzystwo naukowe wiedeńskie przed 12 laty otrzymało: Po- 
nieważ perły z muszel w rzece tej żyjących wschodnim perłom 
pięknością prawie dorównują, stały się przeto przedmiotem pil- 
перо poszukiwania i znacznego stosunkowo zarobkowania, gdyż 
znajdują się tu nieraz perły, za które kupcy po 50 zł. płacą. 
Poławiacze tych muszel, którymi są po największej części robo- 
tnicy fabryk okolicznych, częścią zaś wieśniacy, szukają pereł 
w chwilach od pracy wolnych i tym sposobem 3 —-400 zł. ro- 
cznie dla siebie zirabiają, ponieważ poławianie nie jest monopo- 
lem, jak w innych okolicach. Dochód roczny z takiego połowu 
wynosi według stanu wody, który tem korzystniejszy im niższy 
8—12000 zł. w. a. Poławianie muszel odbywa się tu na dwo- 
jaki sposób. Jeżeli woda nie jest nadto zimna albo nie głębsza 
jak po szyję. albo wreszcie nie dość czysta, aby można na dnie 
jej muszle widzieć, natenczas udaje się poławiacz do wody, cho- 
dzi tam i sam i szuka muszel nogami, co z nader wielką zrę- 
cznością wykonywa. Natrafiwszy nogą na muszlę, chwyta ją pal- 
саті, podnosi nogę i odbiera od niej wuszlę, którą zaczyna 
uważnie oglądać Cała jego uwaga zwrócona w tej chwili na 
zewnętrzną stronę skorupy, na której szuka znamion, a ich obe- 
cność lub nieobecność jest dla niego znakiem niezawodnym, czy 
muszla zawiera w sobie perłę dojrzałą lub nie, bo dadać potrzeba, 
że poławiacze odróżniają trzy gatunki pereł a to: dojrzałe, pół- 
dojrzałe i niedojrzałe. Niedojrzałemi nazywają się takie, które mają 
barwę siwą lub branatną i wcale połysku nie posiadają; współ- 
dojrzałe są takie, które już mają barwę jaśniejszą i połysk, ale 
nie opalizują; = temi wreszcie nazywają oni takie perły, które 
mają barwę białą z odcieniem czerwonym lub niebieskim, połysk 
żywy i tę właściwą grę barw, która w mineralogii opalizowaniem 
się zowie, mając nazwę od minerałn odznaczającego się właśnie 
takową. 

Otóż jeżeli taki poszukiwacz czyli poławiacz znamiona znane 
jewu znajdzie, natenczas wyrzuca muszlę na brzeg lub wkłada 
ją do sakwy przewieszonej przez ramię; brak tychże, wtedy mu- 
szlę napowrót do wody wrzuca Zoamionami temi na zewnętrznej 
stronie muszli, według których poławiacze w ogóle rozeznają, 
czy w muszli perły są czy nie, jakie z wspomnianych trzech ga- 
tunków pereł w niej zamknięte, są pewne linie a mianowicie: 
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jeżeli muszla ma wzdłuż górnej krawędzi brózdkę czyli rowek, 
ma to być znakiem zawierania dojrzałej perły: ciągnie się zaś 
ponad wypukłością skorupy aż na dół wręga czyli linia wysta- 
jąca, wtedy ma się mieścić w muszli perła półdojrzała; a jeżeli 
ostatecznie znajduje się poprzednia wręga ale nie sięga aż ua 
dół, tylko po środku skorupy niknie, natenczas wewnątrz mieści 
się perła niedojrzała, a jeśli ta wręga niknie w zagłębieniu, na- 
tenczas w małży mieści się perła rozpłyniona czyli rozciekła, 
niewykształcona i zarośnięta ze skoropą. 

Jeżeli przeciwnie woda jest nadto głęboka lub zimna tak 
że brodzić po niej niepodobna, a przytem czysta do tego stopnia, 
że na dno jej przejrzeć można, wtedy używają poławiacze do 
połowu takiego także czółen. Wsiadają oni w takowe zaopatrzeni 
długimi drągami, zakończonemi w doluej części nożem ostrym, 
który w muszle zazwyczaj otwarte wbijają i tym sposobem je 
wydobywają, przy czem im także zręczności odmówić nie można. 
I w tym razie bywają muszle troskliwie oglądane czy mają jakie 
znamiona, poczem w razie obecności tychże otwierane bywają 
przemocą i perły wydobywane, zwierzęta zaś same od skorup 
oddzielane i rybom na pokarm rzucane. 

Czy te na najprostszem doświadczeniu oparte znaki we 
wszystkich albo przynajmniej w największej ilości wypadków 
niezawodne są, bardzo wątpić należy, ponieważ i takie muszle 
mogą perły zawierać, które podobnych znaków nie posiadają. 
Tylko znamię świadczące o tak zwanej perle rozciekłej zdaje 
się być pewne i zawsze obecne, co może mieć powód w różnicy 
kształtu perły takiej od innych, ponieważ gdy perła mniej więcej 
okrągła tylko kilkoma punktami do skorupy przyrasta i łatwo 
oddzieloną być może, albo nawet sama przez się odpada, trzy- 
mają się rozciekłe perły silnie skorupy stanowiąc z nią niejako 
całość jednolitą, często nawet niewyraźnie od skorupy odgrani- 
czoną, przez co na powierzchni zewnętrznej zagłębienie powstaje. 
To więc zagłębienie można uważać za pewną wskazówkę perły 
rozciekłej, a jeżeli nad tem miejscem i wyżej wspomniana wręga 
się znajduje, natenczas nie sięga ona do końca, ale niknie wła- 
Śnie w tem zagłębieniu. Ponieważ tutejsi poławiacze są przekonani, 
że perły razem ze zwierzęciem już od początku istnienia tegoż 
powstają i że tylko raz w życiu i to nie we wszystkich muszlach 
się tworzą, dlatego wrzucają muszle, którym jakichkolwiek z po- 

"wyższych znamion nie dostaje napowrót do wody, nie zwracając 
na nie wcale uwagi: postępowanie, które na każdy sposób niera- 
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cyoualnem nazwać można, skoro dowiedzioną jest rzeczą, że po- 
trzeba tylko lekkiego drażnienia wewnątrz ciała, aby perłę wy- 
wołać, — 

Perły z tych muszel wyzyskiwane rozmaitej bywają wielko- 
Ści, barwy i kształtu, i albo na zwierzęciu spoczywają albo na 
skorupie. Przeważnie mają one barwę białą z odcieniem czerwona- 
wym, znajdują się tu jeduakże także perły barwy żółtej lub brunatnej. 
Używa się ich tak samo, jak pereł wschodnich; nawet takie, 
które nie są zupełnie wykształcone, mają zastosowanie i bywają 
używane do pierścieni, Dotąd sprawozdanie o poławianiu w Moł- 
dawie. — 

W. r. 1859 zrobiła gazeta pragska sprawozdanie o poła- 
wianiu pereł w Wattawie, pobocznej rzece Mołdawy, które spra- 
wozdanie także w gazecie wiedeńskiej z tegoż roku pod dniem 
20 kwietnia przedrukowane zostało. Ponieważ w sprawozdaniu 
tem jest zarazem i sposób racyonalniejszego postępowania przy 
poławianiu pereł, przeto pozwolę sobie sprawozdanie to, jak je 
z gazety wiedeńskiej dostałem, w streszczeniu przytoczyć. Otóż 
gazeta wiedeńska tak mówi: 

Do licznych rzek curopejskich zamieszkiwanych przez muszle 
musi być i Wattawa, poboczna rzeka Mołdawy policzoną. Muszle 
w tej rzece znajdujące się są podobne do muszel malarskich, 
tylko nieco grubszej skorupy i cięższe; barwa ich jest ze strony 
zewnętrznej ciemnobranatna, w dotknięciu są one chropowe — 
w głębszych miejscach rzeki jest ta skorupa ciemniejsza, 
w płytszych jaśniejsza najprawdopodobniej przez wpływ Świa- 
tła słonecznego. Zwierzę zamieszkujące tę skorupę lubi zie- 
mię twardą nieco piaskiem pokrytą: czystą, jasną wodę i prze- 
bywa po największej części w głębinach. Tylko przy wezbraniu 
rzeki łub w gwałtownych prądach bywają ławice muszel w nie- 
ład wprawiane, przez co bardzo wiele muszeł na mielizny się 
dostaje і na te wpadają niepowołani i nieświadomi, druzgocząc 
wielką część kamieniami lub przynosząc zawartemu tam zwierzę- 
ciu śmierć przez gwałtowne otwieranie. 

Najczęściej są perły umieszczone na krawędziach wewnę- 
trznych ścian skorupy i mają kształt gruszkowaty lub kroplisty, 
beczułkowaty, albo też zupełnie okrągły. Ostatnie mają wartość 
5—60 zł. w. a. stosunkowo do jakości i nie ustępują bynajmniej 
wschodnim. Barwa ich jest rozmaita: niektóre mają barwę białą 
z odcieniem modrawym lub różowym i blask nader żywy ale ła- 
godny. O tych perłach długo istniał przesąd, że są zupełnie 
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miękkie i że muszą być przez kilka minut trzymane w ustach 
ludzkich pod językiem, aby uzyskać- pewien stopień twardości 
i lepszego połysku. Gazeta pragska już r. 1859 zaprzecza temu 
zasiągnąwszy wprzód, jak powiada, wiadomości. 

Perły Wattawy nie tworzą tak jak i wschodnie jednej ca- 
łości, lecz są złożone z większej ilości łuszczyn uwarst wionych. 
Doświadczony, jednakże nie uprzywilejowany i tylko potajemnie 
na własną rękę zajmujący się poławianiem pereł w tych okoli- 
cach, musi zarazem i nurkiem być. Taki już ze strony zewnę- 
trznej chce umieć poznać za pomocą kresek poprzecznych, czy 
muszla perły zawiera lub nie; czy zaś perły te dojrzałe lub nie, 
z pewnością orzec nie potrafi. Wielu z tych ludzi zrobiło spo 
strzeżenie, że muszle zawierające perły nie wyglądają tak zdrowo, 
jak inne. Wydostawszy muszlę z wody, otwierają je z nadzwy- 
czajną ostrożnością na 6—7 mm., ażeby nie zepsuć zamku, wyj- 
mują perłę, poczem ją znowu bardzo ostrożnie zamykają i do 
wody wrzucają. (Były nawet wypadki, że muszle same przez się 
wyrzucały dojrzałe już perły). 

Wszystkie inne poławianiu takiemu towarzyszącemu okoli- 
czności są takie same, jakie widzieliśmy w rzece Mołdawie z tą 
tylko różnicą, że tu chów niejako muszel pod surowym zostaje 
dozorem i ostro bywa przestrzegany, bo tylko w ten sposób 
może młody płód wyrastać i mieszkańcom zyskowną gałęź prze- 
mysłu przynieść. 

Znowu inaczej opisuje przyrodnik Oken poławianie pereł 
w Elsterze, gdzie tylko w pewnych miejscach muszle w większej 
ilości są nagromadzone na przestrzeni około pięciu mil. Chociaż 
poławianie tych pereł nie jest tak niebczpieczne, powiada tenże 
badacz przyrody, jak poławianie w morzu, jest przecież bardzo 
utrudzające i trwa latem 16—18 tygodni. Przestrzeń tej rzeki 
jest podzielona na 10 części i każdą z tych musi do rządu 
ustanowiony poławiacz po kolei rocznie przeszukać, tak że w prze- 
ciągu 10 lat wszystkie części zwiedzi, ponieważ sądzą, że do 
dojrzenia i wyrośnięcia pereł mniej więcej takiego czasu potrzeba. 
W myśl rozporządzenia z r. 1680 są właściciele mający młyny 
w tych działach zmuszeni kanały do tychże prowadzące na żą- 
danie poławiacza spuszczać a cieniste drzewa na brzegach rosnące 
zrębywać. Poławianie odbywa się chodząco jak w powyższych 
wypadkach, obchodzenie tię z muszlami jest jeduakże inne. Po- 
ławiacz otwiera muszię całkiem ostrożnie szerokiem żelazem na- 
kształt noża a nie znalaązłszy perły, znowu ją do wody wkłada; 
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są w niej niedojrzałe perły dość duże, natenczas kładzie je na 
sobie tylko znane miejsce — nawet muszle, z tórych perły wy- 
jeto, bywają napowrót do wody wkładane. W r. 1650 znaleziono 
tamże 220 sztuk pereł, z których 45 całkiem czystych a 16 
dużych przedłużonych było; r 1672 otrzymano 294, a w roku 
1681 było ua 104 sztuk 73 zupełnie jasnych i pięknych. (Wszy- 
stkie odstawiono do Drezna dla dworu). Najwięcej cierpią tu 
muszle przez lód, spławianie drzewa, górnictwo i ludzi zamiło- 
wanych w przyswajaniu sobie nieswvich rzeczy. Znajdują się 
w tych okolicach mleczne, modrawe, czerwonawe, popielute a nawet 
czarne perly. Tavernier cenił jednę w Saksonii znalezioną perłę 
na 1000 talarów. 

Mógłbym tu więcej podobnych przykładów dotyczących po- 
ławiania pereł przytoczyć, ponieważ każda niemal rzeka, miano- 
wicie na zachodzie, muszle perłonośne w łonie swojem chowa 
і poławianiu takiemu pole otwiera, lecz nie chcąc rzecz zanadto 
rozwlekać, przystąpię do drugiego we wstępie wspomnianego ga- 
tuvku muszel perłonoścych tj. do perłopławu, muszli zamieszku- 
jącej oceany Wschodu i Ameryki. 

Perłopław jest właśnie małżą, która wydaje prawie wszy- 
stkie wschodnie i zachodnie tj. amerykańskie, a w ogóle najwię- 
cej i najpiękniejszych pereł. Oprócz tego pochodzi ze skorup jej 
wyłącznie tak zwana perłowa macica. I inne konchy szczególnie 
muszle są perłowomaciczne, ałe właściwemu perłopławowi nie 
dorówna żadna inną pięknością tej masy. Ta perłowa macica jest 
w istocie piękną nie do opisania: barwa jej jest, że tak powiem, 
miękka, łagodna niebieskawo biała, niekiedy z najokazalszemi 
barwami tęczowemi zmięszana, na powierzchni nader gładka 
1 lśniąca jak wodnisty t»fet (kitajka). Przy wysokim stopniu trwa- 
łości i spójności posiada perłowa macica znaczuą lekkość i daje 
się jak lodowiec czyli gips lodowaty na cienkie blaszki podzielić, 
piłować i przerabiać na rozmaite ozdobne rzeczy 

Skorupy perłopławu są płaskie i tylko cokolwiek wypukłe 
a w obwodzie prawie okrągłe. Na krawędzi są one chropomate 
z powodu kilku skórek poprzecznych, kończących się ząbkami. 
Na zawiasie mieści się duże, szerokie ucho, którego po obu stro- 
nach wysterczające płatki kształt skrzydeł przedstawiają. Długość 
całej muszli wynosi 18-—21 cm, szerokość jeszcze nieco więcej. 
Zewnętrzne pokrycie składa się z naskórka siwo-zieluonego, łu- 
skowatego, przeplecionego kilkoma białymi promieniami. Gdy się 
ten naskórek zdejmie, pokaże się właściwa perłowa macica. Per- 
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łopław żyje we wschodnio i zachodnio mdyjskich wodach i w in- 
nych okolicach morza pasów cieplejszych. Na niektórych miej- 
scach przebywa w wielkiej ilości w głębi morza na skałach, 
i takie miejsca nazywają pewszechnie ławami albo ławicami per- 
łowemi, z których najznaczniejsze znajdują się przy wyspin Cey- 
lon, przy wybrzeżach Japonii, i w zatoce perskiej przy wyspie Bah- 
rem. Oprócz tego znajdowane bywają te muszle przy wybrzeżach 
wysp Jawa, Sumatra, Borneo i w wielu innych miejscach. 

W ogóle nadewszystko pod skwarem zawsze jaśniejącego 
słońca w gorącej strefie, kształci się bogata macica perłowa i te 
kosztowne perły, równie jak w tymże podrównikowym klimacie 
z rozrzutnością rozsypane są dyamenty, rubiny, szmaragdy i ko- 
palnie złota, jak gdyby promienie gwiazdy dziennej zlewały w nie 
swoje błyszczące skarby i we wszystkich płodach przyrody wspa- 
niałość swą okazywały. 

Praca wydobywania perłopławów z głębi morza, gdzie one 
do skał są przytwierdzone, jest najcięższą i uajniebezpieczniejszą, 
jakiej się kiedy ludzie podjęli. Podejmują się jej nurkowie jedni 
z własnej woli, drudzy przymuszeni. Tu nie ma takich różnie, 
jakie wykazaliśmy przy poławianiu pereł w rzekach europejskich; 
tu niebezpieczeństwo zawsze jednakowe, zawsze wielkie, i często 
zdrowiem lub życiem przepłacane. 

Połów pereł przy wyspie Ceylon wydzierzawiony przez rząd 
angielski za rocznych 25—200000 funtów szter. odbywa się 
tylko w jednej porze roku od połowy lutego do kwietnia, aby 
nie wygubić gatuuku tych pięknych muszel, które tyle Świetno- 
ści zwykle życiem opłacają. Przed wschodem słońca na dany 
znak przez wystrzał działowy, tysiąc łodzi przyczdobionych ma- 
lowauemi chorągiewkami i: napełnionych, murzynami, trąbiącymi 
w kouchy morskie, posuwa się ku ławicom muszel perłorcednych 
na mil kilka od brzegów oddalonych.: Tam nurki kafrerskie od- 
bicrają od swych marabutów, swych wieszczków czyli kapłanów 
małe relikwie, w które wierzą, że ich przed zębami dzikich, 
krążących w bliskości ludojadów ochronią. Nurkowie ci przyu- 
czeni do swego rzemiosła, bo od dzieciństwa wprawiani, uwiązują 
sobie do nóg kamień 20—30 funtów ważący i długi sznur do 
rąk a zawiesiwszy na szyję kosz czyli worek niciany, biorą pełne 
usta palmowej oliwy lub gąbkę nasyconą oliwą, która im po- 
zwala zaczerpnąć powietrza nie połkaąwszy przy tem zarazem 
wody i z szybkością błyskawicy pogrążają się w przepaść na 
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15— 23 metrów głęboko, odrzynają prędko nożem największe 
muszle przytwierdzone do skał i wkładają jak najwięcej do wor- 
ka. Napcłniwszy go, odwiązują kamień od nóg i pociągają za 
sznur, dając znak, aby ich wydobywano. Ciekawą jest rzeczą pa- 
trzeć ną tych czarnych Trytonów wychodzących z wnętrzności 
morza, obwieszonych wodorostami i trzymających kosz napeł- 
niony najświetniejszemi darami Neptuna. Nurkowie jakkolwiek 
przyzwyczajeni do tego niebezpiecznego rzemiosła, nie mogą zo- 
stawać dłvżej nad 5—6 mibuż we wodzie i często wyciągają ich 
na wpół zatchnionych, wyrzucających krew ustami i nosem, cho- 
ciaż zdaje się, że oliwa, którą trzymają w ustach, łagodzi ich 
natężenie. Nie wszędzie jednakże nurkowie takiego sposobu uży- 
wają: nurzanie się jest konieczne, ale zabezpieczanie się bywa 
rozmaite i tak np. w odnodze perskiej nakrywa poławiacz głowę 
grubym kapturem z otworami szklannymi na oczy, zamknięty 
szczelnie pod szyją i mający długą kauczukową rurę sięgającą 
nad powierzchnię wody, przez co umożcbnione dłuższe zostawanie 
pod wodą i oddechanie. W Batawii namaszczają nurkowie przez 
dni kilka przed połowem na sposób starożytnych gladiatorów całe 
ciało oliwą i jedzą najpożywniejsze potrawy, aby nabrać sił, po- 
tem zaopatrują się oliwnemi listkami, napisawszy na nich koń- 
czystem żelazem rozmaite znaki w mniemaniu, że te uchronią 
ich przed ludojadami. Rzucając się do wody wciągają w siebie 
jak najwięcej powietrza i zatykają nos ręką. Pewnych prawideł 
przepisanych w tej mierze winni się zresztą trzymać tylko nur- 
kowie— niewolnicy, inni, woluntaryusze postępują, jak im się po- 
doba a takich jest ilość niezliczona, ponieważ w poławianiu pe- 
roł może wziąć każdy tameczny mieszkaniec udział, płacąc za 
kamień, z którym się do wody rzuca, czyli za każdorazowe za- 
nurzenie się 2 grosze, również wolno to samo każdemu cudzo- 
ziemcowi za podwójną opłatą. Nagromadza się też często bardzo 
znaczna ilość ludzi do takiego poławiania, a musi to być rzecz 
nader powszechna, kiedy o niej rzadko gdzie wzmiankę znaleść 
możną. Heerport był w r. 1666 przy poławianiu pereł przy wy- 
spie Cejlon i od niego dowiadujemy się, że było tam podówczas 
200000 osób zgromadzonych razem z żonami i dyjiećmi i ci 
wszyscy cierpieli niedostatek wody, ponieważ musieli ją przynosić 
z sadzawki mającej 3:6 Km. obwodu, а na 1:8 m. głębokiej, po 
6 tygodniach jednak tak płytkiej, że przejść ją można było środ- 
kiem. W przeciągu tych 6 tygodni umarło tam 1500 osób po 
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części z braku wody, która od патоп jak mleko pobielała była, 
po części zaś z powodu zabijającej woni, wywiązującej się przy 
gniciu muszel a sprowadzającej ból głowy i gorączkę. 

Ponieważ ławice muszel zazwyczaj daleko, bo 22—30 Km. 
od brzegów oddalone, więc statki odpływają co rana a powra- 
cają w południe po naładowaniu ich muszlami. Jak wielką ilość 
tych muszel każdego roku poławiają, niech wskaże ta okoliczność, 
że nurek za każdem zanurzeniem się około 100 wynosi, zanurza 
się zaś co 10 minut prawie od rana do połndnia przez 6 tygo- 
dni a nurków takich tysiące! Muszle te składane bywają na 
brzegu w piasku albo pakowane w beczki, aby uległy zgniciu 
i same się otworzyły, ponieważ mocą otworzyć ich nie można, 
gdyż tylko siłą wyrównywającą cetnarawi da się to uskutecznić : 
potrzeba czekać, aby zwierzęta same poginęły. Tak to z łona za- 
raźliwego i odrażającego zepsucia, przepłacanego nieraz życiem 
murzyńskich nurków, wyciągają te szlachetne klejnoty, które 
mają zabłyszczeć kiedyś na głowie piękności lub w koronie kró- 
lów. Ze zgnilizny tej już łatwo perły wydobyć, ponieważ woda 
spłukuje chemicznie rozłożone części zwierzęcia i perły pozosta- 
wia. Nie w każdej muszli znajdują się perły, lecz te, które je 
posiadają, mają ich zwykle więcej: większych 4—8, mniejszych 
8—12. Skoro oschną wydobyte perły, przesiewa się je przez 9 
przetaków o rozmaitej gęstości drutów, sortuje i puszcza w Świat 
handlowy. Piękność pereł polega na umiarowym okrągłym kształ- 
cie, wielkości, politurze delikatnej i na połysku żywym, przeźro- 
czystym. czyli jak się technicznie wyrażają, najpiękniejsze perły 
są „perły czystej wody.* Jednakże to rzeczą gustu. W Europie 
bywają poszukiwane perły bezbarwne czyli tak zwane czystej 
wody, gdy przeciwnie Indyanie i Arabowie przenoszą perły żółtej 
barwy nad inue. Te własności określają także ich cenę. Najwię- 
ksze perły dochodzą wielkości laskowego orzecha, ale to rzadko 
się zdarza, jeszcze większe należą do wyjątków nader mało kiedy 
się pojawiających. Najpospolitsze są perły wielkości pestek w1- 
śniowych lub ziarnek grochu, jeszcze drobniejsze są tanie i na 
łuty się sprzedają. 

(С. а. п.) 
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Rozmaitości. 


Wiek ptaków. O łabędziu twierdzą, że może żyć okoła 300 lat, Nau- 
mann przywodzi w dziele swem „Ptaki Niemiec“ przykłady w tym kierunka 
a takża z innych stron potwierdzają to nieprawdopodobne prawie podanie. 
- Najbliżej łabędzia stoi sokół, o którym wspomina Knauer, że znano okazy 
żyjące 162 lat. Takiego samego, a może i wyższego wieku dochodzą sępy 
і orly. I tak np. zdechł w r. 1719 orzeł, którego złowiono 104 lat wstecz, 
a który już przed dostaniem się w niewolę prawdopodobnie jakiś szereg lat 
przeżył. Sęp białogłowy, złapany w r 1706 zakończył życie w menażeryi 
cesarskiej w Schóubrunie koło Wiednia w r, 1824, a więc żył w niewoli 
118 lat. Nie mniej miały wytrwać w niewoli papugi 100 lat i wiecej; о edre- 
donkach utrzymają to samo, ele o żyjących na wolności. Kukułka żyje także 
stosunkowo bardzo długo, opowiadają bowiem o jednej, która wskutek wa- 
dliwego kukania od innych bardzo łatwo odróżnić można było, że kukała 
w pewnym lesie przez 32 lat. Йй, kruk dlugo żyje, to rzecz wiadoma; we- 
dług Naumanna dosięga on wieku 100 lat; sroki wytrzymywały w niewoli 
20 — 25 lat, na wolnośri zaś żyją niezawodnie dłużej, Kura żyje 15—20, 
bażant okoła 15, indyk około 16, a gołąb okoła 10 lat. Według spostrzeń 
czynionych na małych ptaszkach, dosięgają one wieku 8 — 18 lat: slowik 
chowa się w niewoli 5—10, kos 12 — 15 lat, w wolnym stanie dłużej, tak 
samo jak kanarek, który w niewoli (a inaczej go u nas nie znany) 12—15 
lat wytrwać może, 


Dlaczego mucha w każdem położeniu utrzymać się może? Okoliczność 
tę, że тц: Па ро szkle łazić i na pawale do gry nogami utrzymać się może, 
tlamaczono rozmaicie, Frzeważało mniemanie, że łatowato rozszerzone pode- 
szwy nóg jej działają jako przylgi i w ten sposób rozmaite położenie ciala 
muchy umożebniają, inni nieliczni sprzeciwiali się temu a mianowicie Blackwall 
(Anglik), który uważał, ża mucha 1 pod dzwonem pompy powietrznej po 
szkle łazi, gdzie ciśnienie powietrza przylgom w pomoc nie idzie i gdzie 
takowych czynność ustaje. Przyjęto więc, że trzymanie się muchy na po- 
wierzchni gładkiej polega na wydzielaniu z końców palców cieczy kleistej, 
szybko tężejącej. Же się rzecz istotnie tak ma, wykazał antomolog Dowitz 
zn pomocą mikroskopu doświadczeniem bardzo ciekawem. Przykleił oa mu- 
chę żywą za skrzydła do skrawku papierowego (a wię: do góry nogami), 
poczem umieścił ją pod cieniutką płytą szklauną tik, ża nogami wolnemi 
сеје dotykać mogła. Odstęp taki otrzymał łatwo umieściwszy pomiędzy 
papierem, do którego mucha przyklejoną została a plytą szklanną, korki 
odpowiedniej wysokoś:i. Wszystko to umieścił pod mikroskopem, za czem 
mógł zauważyć, że na tak zwanych połeszwach znajdują się drobniuchne 
włoski, z których każdy wydziela ciecz szklistą, ilekroć mucha nogę oprze 
і że w ten sp:sób nogę przykleja. Przy podniesieniu albo raczej oderwaniu 
nogi oJ płyty szklannej widzieć można pozostała kropelki tej cieczy w po- 
rządku takim samym ułożone, jak włoski na podeszwach. Ciecz tę wydzie- 
lają gruczoły skórne na podeszwie się zuajdujące, dawniej juź znane z obe- 
cności, ale nie z przeznaczenia, 
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Aklimatyzacya ostrygi portugalskiej (Osiraea angulata) na brzegach 
franeuskich. Przed dziesięcioma mniej więcej laty okręt, wiozący do Borde- 
aux ładunek ostryg portugalskich, uważając część ładunku za zepsutą, wy 
rzucił ją do morza w matej odległ»ści od ujścia rzeki Żyrondy. Wyrzucona 
ostrygi wcale nie były zdechłe; przeciwnie, znalazłszy w wymienionej rzece 
pomyślne warunki bytu, tak szybko się rozmnożyły, że nie tylko tworzą 
dziś ebszerne ławice po obydwu jej brzegach, ala nadto rozpostarły się da- 
leko na południe i północ wzdłuź zachodnich brzegów Francyi. W r. 1880 — 
81 miasteczko Morenne, położone na północ Żyrondy, wysłało 40 milionów 
sztuk tej ostrygi, która ku południowi zaczyna się juź wciskać do Arca- 
chon. Та ostatnia okoliczność dużo daje da myślenia, albowiem ostryga por- 
tugalska w walce o byt ma stanowczą przewagę nad ostrygą francuską (О- 
strea edulis) i można się spodziewać, że tę ostatnią wyruguje. Ostrea an- 
gulata jest rozdzielno płciowa i osiada na granicy przypływu morza, tak że 
za każdym odpływem pozostaje na lądzie. (Wszechświat.) 


Zwiastuny wiosny. Z rozmaitych stron dochodzą nas wiadomości o 
widocznych oznakach zbliżającej się wiosny. 1 tak п. p. przywieziono do 
Krakowa dnia 6 bm z wiklin koło Prądnika Czerwonego pięknie rozkwitłą 
śniegułkę (Galanthus nivalis). Przed kilkoma duiami przyniesiono do redakcyi 
„Dzienuika Poznańskiego" fiolek rozkwitly w poiu, a nieco później otrzy- 
mała taż redakcya gałązkę bzu, który puścił świeże listki i miał się już 
wkrótce rozkwitnąć. Redaktor „Przyrodnika* demonstrował uczniom d. 5 bm. 
rzecz o pąpiach i liściach także na świeżo zerwanej gałązce bzu, który miał 
niektóre listki do połowy rozwinięte, Z Kongresówki donoszą. йс po ogro- 
dach rozkwitają macoszki i że agresty dostawają „oczka“. W Stolpe nad 
morzem Bałtyckiem ścielą sobie ptaki gniazda, a gołębie niosą jaja i wy 
siadują już pisklęta *). Brzosty pokrywają się w tamtych stronach pąpiami, 
W Morawii złapano niedaleko Znajmu w tym miesiącu motyla cytrynka. 
W gabinecie przyrodniczym w Tarnowie znalazł się obudzony widocznie 20 
snu zimowego motyl pokrzywnik (V. urticae), który niestety utopił się 
w akwaryum, posadzony na liściach roślin otaczających takowe. Nie mniej 
znalazłem tamże na oknie złoto oka (Chrysopa vulgaris) z rzędu Siecia- 
rek. Nie należy także pominąć milczeniem much budzących się nie tylko 
w pomieszkaniach ale i na dworze: 9 b. m. widziałem na murze naszego 
gimnazyum plujkę (M. vomitoria) a 11, naliczyłem mimochodem 8 rozmaitych. 
Wszystko to jednakże nie może w nas jeszcze obudzić nadziei, że wiosna ta już 
pozostanie і nadal, że nie będziemy mieli sanny, a przynajmniej Śuiegów 
i mrozów, które przedwcześnie rozwinięte rośliny zwarzą, przedwcześnie rozbu- 
dzone zwierzątka zabiją, bo doświadczenie niejednokrotnie inaczej nasnauezylo: 


*) 11 lutego obserwowałem u nas wróble, znoszące matoryał na gniazda. Ж.М. 
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Dsięcioły a słupy telegraficzne. Już zr. czytaliśmy w „Illustrirte Zvi- 
tung“, że dzięcioły mogą uszkadzać słupy telegraficzne. Obecnie podaje 
„Wszechświat“ tę samą wiadomość, pisząc, że p. Nielson, dyrektor telegra- 
fów w Norwegii, podaje, że słupy telegraficzne, w borach sosnowych stojące, 
są przedmiotem napaści ze strony dzięciołów, które nadkuwają je zwłaszcza 
koło izolatorów, nawet pomimo pociągania słupów siarczanem miedzi (koper- 
was). Dźwięczne drgania słupów telegraficznych są zapewne przynętą dla 
dzięciołów, które biorą dźwięk za odgłos owadów. Na dźwięk drutów przy- 
bywają także niedźwiedzie, które biorąc drgania tych ostatnich za dźwięk 
pszczół, rozwalają kupy kamieni, nagromadzone koło słupów, w zamiarze 


dostania się do miodu. Z drugiej strony odglos drutów wilków odstrasza, 


>45 Ш.9р 27, HOW ШОЛА z 


Jedyne na całą Galicyę 


Jedyne na całą Galicję „ŚWIATEŁKO шее, усә 
Irugi rok w Stanisławowie pod redakcyą grona nanczycielskiego. 


„Światełko* zawiera: 1) Powiastki moralne i historyczne, 2) życiorysy 
= |zasłużonych ojczyźnie i społeczeństwu ludzi. 8) Obrazki z przyrody i z hi- 


edagowane 


ножем“ !9912р ер O4lU851g 


skiego І. 24. К 
Skład główny dla Galicyi i Lwowa w księgarni Polskiej we Lwowie. 


2 |storyi. 4) Wiersze moralne i bajeczki. 

S Prócz tego w każdym numerze dział „Różności* obejmuje: szarady, 
= łamigłówki, zagadki, zadania konikowe i t. р. z nagrodami za rozwiązania. 

= Przodpłata na to jedyne pisemko dla dzieci w Galicyi wynosi: 

= rocznie 2 złr. 40 cent. 

a półrocznie 1 „ 20 , 

2 kwartalnie GOP, 

„e |którą prosimy nadsyłać pod adresem redakcyi w Stanisławowie ulica Kamiń- 
> 

+ 


Łącznik między domem a szkołą 


‚ : лод: pismo ludowe, wychodzi już 36 lat w Cie- 
„Gwiazdka Cieszyńska szynie na Szląsku a tygodniowo (co 
sobota) arkusz z dodatkami; zawiera artykuły 1 wiadomości polity- 
czne, powieści historyczno-narodowe i obyczajowe, rozprawy poucza- 
jące, przyrodoznawcze, gospodarskie, rozmaitości, doniesienia piśmien- 
nicze, nowiny miejscowe, ceny targowe, ogłoszenia itd. 

Przedpłata wynosi z przesyłką pocztową: całorocznie 4 złr 

( ct. — połrocznie 2 złr. 8 ) ct. — ówierćrocznie 1 złrió ct. 

Przedpłatę najdogodniej i najtaniej można przesyłać przekazem 
pocztowym, pod adresem: „do redakcyi Gwiazdki Cieszyńskiej w Cie- 
szynie na Szląsku austryackiem.* 

Redakcya zaprasza uprzejmie do prenumeraty. 

P. Stalmach. redaktor. 
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HINIEOMYŁNE!!! ку 


Napowrót otrzyma pieniądze natychmiast każdy, komuby mój 
pewnie działający lek 


w Roborantium = 


(Środek wytwarzający brodę) 
m był bezskutecznym. Równie na pewno skutkującym jest ten lok przy łysinie, 
„ wypadaniu, wytwarzaniu się łupieży i posiwieniu włosów. Skutek po kilkakro- 
Z tnem silnem natarciu poręcza się. — Roborantimm używano także z najlepszym 
> skutkiem u osób mających słabą pamięć lub cierpiących na bole głowy. —-* 
Ж Rozsylka w oryg. flaszkaeh po 1 złr. 50 ent, і w próbnych flaszkach po 12 
Eu J. Grolicha w Bernie (w Morawie) — Składy w następujących R 
S, aptekach : we Lwowie u Zygmunta Ruekera: w Krakowie п W. Redyka; w Ko- fa 
5 łomyi u E. Stenzla; w Radomcach u J. Alb. Dekani; w Tarnopolu п F, Jamro-.6' 
iewicza; w Żywcu Marya Pawłusz kiewicz. — > 
N. B. W powyższych składach można także nabyć Grolicha „Karpatskajłe 
E woda do ust“, radykalny środek przeciw każdemu bólowi zębów; usuwa 1е- 
przyjemny oddech i jest niezbędnie potrzebna do utrzymania i zachowania 
zystych zębów. Flakon 60 ent. 


RKRKRKZadne oszustwo! 


kutek ! 
osouzoajnyg Ж 


400 


Kilka tysięcy tesztek skraj 


po 8 — 4 m. ma całe ubrania męskie, paletoty i płaszcze deszczowe dla 
pań, rozsyła za zaliczką resztkę po 5 złr. Н. GROLICH, fabrykant w Alt 
Briinn- Klosterplatz Nr. 2. 
Nie nadające się komuś resztki chętnie nazad przyjmuje i odmienia. 


_ Maść przeciw rupturze ii zastało rpm. 
Rosyjska oliwa przeciw podagrze 


środek radykalny w podagrze, reumatyzmie, bolu krzyży — pomaga, gdzie 
jeszcze żaden środek nie pomógł. — Składy tych dwóch środków nie istnieją. 
Rozsyła świeże jedynie J. Grolich w Bernie, Skenestrasse l. 3. 


Wydawca i odpowiedzialny Redaktor Z. Morawski. 


Drukiem Józefa Pisza w Tarnowie. 


